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Uzupełniam wykształcenie.
Nie tylko Krystyny Jandy i 

Hanny Zych-Cisoń.
Modna jest bowiem Kon-

stytucja RP stosowana ulicz-
nie.

Lecz czytana niechlujnie.
Nie stanowi ona żadnych... 

stanowych przywilejów.
Spośród tłumu nie wyróżnia komediantów, pismaków, kon-

feransjerów opinii.
Już w preambule Kwaśniewski i Mazowiecki napomyka-

ją, że "my równi w prawach i powinnościach wobec dobra 
wspólnego - Polski".

I smęcą o "obowiązku solidarności z innymi".
W wymiarze normy prawnej zapisano to pod artykułem 

z numerem 2 ustawy zasadniczej, iż Rzeczpospolita Polska 
"urzeczywistnia zasady sprawiedliwości społecznej'.

Z katalogu praw socjalnych wynika, że "każdy ma prawo 
do ochrony zdrowia".

Pośród całej publiczności polskiej także ci, którzy nie 
sprzątają, nie sprzedają bułek, nie jeżdżą tramwajem.

Ani nie są subsydiowani przez fundację TVN.
Obywatelom, niezależnie od sytuacji materialnej pani Jan-

dy, pana Miszczaka i jego przyjaciółki, pani wiceprzewodni-
czącej sejmiku pomorskiego - władze publiczne zapewniają 
równy dostęp do świadczeń opieki zdrowotnej fi nansowanej 
ze środków publicznych.

Jak na przykład szczepienia na covid 19.
Władzom tym Konstytucja RP nakazuje też zwalczanie cho-

rób epidemicznych.
Co uczyniono, przyjmując narodowy program szczepień.
Stosując się do przesłanki konstytucyjnej - by zapewnić 

ochronę zdrowia trzeba zrazu ochronić tych, którzy zdro-
wia innych strzegą lub je bezzwłocznie naprawiają - z 
ogółu obywateli wybrano pracowników służby zdrowia a 
nie teatrów, teatrzyków i przemysłu czasu wolnego. Żadna 
z tych pikantnych towarzysko specjalności nie jest objęta 
przepisem punktu 2 artykułu 68 rozdziału II Konstytucji RP.

Jakiekolwiek użycie szczepionki zakupionej przez państwo 
polskie poza wyznaczonym horyzontem zobowiązań publicz-
nych określonych programem zdaje się oznaczać przywłasz-
czenie na szkodę uprawnionych.

Droga Pani, pisze pani Janda na łamach "Pani" do pani 
z Piły, "składam najlepsze życzenia na rok 2021, z peł-
ną nadzieją na poprawę, a przede wszystkim składam te   
życzenia i nadzieję na lepsze dni wszystkim pracownikom 
służby zdrowia, życząc "zdrowych" pacjentów, dobrego 
roku.

Innymi słowy, które Krystyna Janda uszlachetniła nie-
co inaczej niż poszukująca prawdy o Birkucie reporterka 
Agnieszka, ktoś ogółowi Polaków perfumuje umysł.

W walce o przetrwanie instynkt natury staje się ważniejszy 
niż kod kulturowy i reżim prawa.

To nie rząd nasrał Polakom, w tym lekarzom, na głowę...

Marek Formela

Latarką w półmrok

Perfumy Jandy - od 
Birkuta do wirusa
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Ryszard Kowalewski – "Moje Góry"

Ryszard Kowalewski jest artystą malarzem, w środowisku trójmiejskich osobowości przez duże grono osób rozpoznawalnym 
jako himalaista, człowiek gór. To malarz czy himalaista? Himalaista czy malarz? Osoba popularna, przez wiele lat prezes 
gdańskiego Związku Polskich Artystów Plastyków, społecznik działający na rzecz środowiska plastycznego nie tylko na 
Pomorzu. Przed kilkoma dniami ukazał się album będący zapisem jego blisko 50-letniej kariery artystycznej, ale także zapisem 
40 lat zdobywania najwyższych gór świata.
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Cytat tygodnia

3 276 zł
koszt zakupów świątecznych 

biura prezydent Gdańska

30 282 zł
koszt wpisu gminy Gdańsk 
o ugodę w postępowaniu 
cywilnym przed sądem 
Warszawa Śródmieście

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- To środowisko, które wulgarnie 
atakowało rząd teraz biegnie po 
szczepionki, które ten sam rząd 
kupił - Kazimierz SMOLIŃSKI, 

poseł PiS.
- To sytuacja wybitnie 

żenująca(...) pokazuje jakie 
mamy w Polsce "celebryckie 
elity" - Michał URBANIAK, 

poseł Konfederacji.
- Robi się z tego aferę, jakby 

ci ludzie wcisnęli się do 
szpitala i zaszczepili - Jerzy 
BOROWCZAK, poseł PO.

- Nie wiem dlaczego osoba, 
która doprowadziła do tego, że 
zaszczepiono tych konkretnych 

ludzi, nie wysłała pisma do 
mojego taty, który ma 87 lat, że 

może przyjść się zaszczepić - 
Andrzej KOBYLARZ, członek 

Solidarnej Polski.

"Śniadanie polityków w Radiu 
Gdańsk" - podawał red. 

Jarosław Popek.

Znana celebrycka stacja
Wie co znaczy plutokracja

Wszyscy znani, wszyscy syci
Chcą żyć długo celebryci
A tu Covid, a tu trwoga

Trzeba szczepić się - na Boga
Niech lekarze poczekają
Oni lepsze zdrowie mają

Miszczak różne ma schorzenia
Młodą panią do wielbienia

Mój Rejencie, mój Cześniku
O co w końcu tyle krzyku?

Załatwiła Podstolina
I szczepienie się zaczyna…

 Wyróżniono najlepszych gdańskich 
sportowców i trenerów 2020. Pod-
czas zwyczajowej gali - tym razem 
internetowej - prezydent Gdańska 
Aleksandra Dulkiewicz i dyr. Biura 
Sportu Adam Korol uhonorowali 
dziesiątkę najlepszych i równych 
sobie. Znaleźli się w niej: Marcin 
Janusz - siatkarz Trefla, Karolina 
Jaszczyszyn - rugbystka Biało-Zielone 
Ladies, Dusan Kuciak - bramkarz 
Lechii, Bartłomiej Lipiński - siatkarz 
Trefla, Artur Nogal - łyżwiarz szybki 
Stoczniowca, Flavio Paixao - napastnik 
Lechii, Kamila Stormowska - łyżwiarka 
szybka Stoczniowca, Piotr Tarnacki 

- żeglarz TT RC, Jagoda Wieczorek 
- unihokeistka Olimpii Osowa. Każdy 
z wyróżnionych otrzyma nagrodę w 
wysokości 6 tys. zł brutto. O tysiąc 
złotych mniej otrzymali trenerzy roku 
2020. Zostali nimi Janusz Urbanowicz 

- opiekun rugbystek B-Z Ladies oraz 
Michał Winiarski - szkoleniowiec 
Trefla. W kategorii sportowców z 
niepełnosprawnością laureatem 2020 
został tenisista stołowy Rafał Lis z 
Szansy Start Gdańsk. Jako gdański 
zespół roku wskazano rugbystki B-Z 
Ladies, które po raz kolejny okazały 
się najlepsze w Polsce. A najlepsze w 
Polsce to: Julia Druzgała, Karolina 
Jaszczyszyn, Anna Klichowska, 
Małgorzata Kołdej, Hanna Maliszew-
ska, Marta Morus, Natalia Pamięta, 
Klaudia Respondek, Oliwia Weber, 
Sylwia Witkowska, Malwina Zielińska 
i Patrycja Zawadzka,Aleksandra 
Leśniak i Oksana Panasenko. 
Podczas gali chwila ciszy uczczono 
pamieć wybitnych przedstawicieli 
gdańskiego sportu, którzy zmarli w 
2020: Tomasza Tomiaka, Ryszarda 
Zieniawy, Leszka Biernackiego, 
Zenona Plecha, Adama Musiała, 
red. Jacka Sieńskiego i Jerzego 
Klockowskiego. Jego kolega z parkietu, 
kapitan GKS Wybrzeże, mistrz Polski 
z 1966 roku Marian Dziura, cztery lata 
temu honorowany medalem prezydenta 
Gdańska w 50.rocznicę sukcesu, 
przepadł w niepamięci kierownictwa 
Gdańskiej Rady Sportu. Czyli Andrzeja 
Trojanowskiego, poprzedniego dyr. 
biura sportu i b. kierownika działu 
sportowego "Dziennika Bałtyckiego" 
oraz medalistów olimpijskich Sylwii 
Gruchały i Leszka Blanika, a także 
członka rady Damiana Wleklaka, też, 
jak M. Dziura, kapitana Wybrzeża. 
Nietakt ten samorządowych liderów 
XVIII Gdańskiej Gali Sportu nie ozdobił.

 Zmarł Jerzy Gajewski (70 l.), 
założyciel Nederpolu, a potem im-
presariatu inwestycyjnego NDI SA. 
Absolwent wydziału elektrycznego 
gdańskiej politechniki, który, jak to ujął 
wiceprezes NDI Ryszard Trykosko, w 
pogoni za marzeniami już w l.1977-90 
pracował w świecie arabskim. Postać 
niewątpliwie wybitna o wielowymiarowej 
architekturze talentów. Eksploatował 
pomysły, których rozmiar przekra-
czał wyobraźnię otoczenia. Mimo 
różnych spięć i przepięć jakby wciąż 
potrafił zachowywać kontrolę nad 
przepływem gospodarczych prądów. 
Nawigował w świecie różnych emocji 
politycznych respektując własne 
marzenia. Zaciekawiał, kłopotał, 
inspirował. Uzyskując dostęp do 
budowy i eksploatacji autostrady 
A 1, europejskiego łącza Pomorza, 
wytyczył inny reżim kohabitacji 
publiczno-prywatnej. Skuteczny, 
choć kontrowersyjny. Konsekwent-
nie unikał pierwszych planów i nie 
zmieniał kolegów z Dolnego Miasta. 
Sopotowi przywrócił wielką hippikę i 
festiwale muzyczne, a w Gdańsku 
wspierał żużel w jego dobrych latach. 
Odszedł wizjoner, który nie mógł 
żyć bez przeszkód. Zostawił dzieła 
różne, ktoś je chyba kiedyś spisze...

(m)

Przede wszystkim dlatego, że 
Polska nie jest Białorusią, choć-
by tysiące razy wmawiano nam, 
że żyjemy w dyktaturze, auto-
rytarnym państwie, w którym 
nagminnie łamana jest Kon-
stytucja, siły porządkowe są 
wykorzystywane do tłumienia 
protestów obywateli, a opozycja 
nękana na każdym kroku retor-
sjami państwa, choć już zarzutu 
o wsadzanie jej przywódców do 
więzień trudno używać, pomimo 
iż znalazło by się wielu chętnych 
do obsadzenia w roli męczenni-
ka za wolność i demokrację.

Wielotysięczne protesty 
z ostatnich dni budzą nadzie-
ję, że to, czego nie udało się 
osiągnąć w kolejnych wybo-
rach, które w demokratycznym 
państwie dają mandat do spra-
wowania władzy, da się zyskać 
w ulicznych kryteriach. Samo-
zwańcza przywódczyni czegoś, 
co najpierw było protestem 
przeciwko orzeczeniu Trybuna-
łu Konstytucyjnego, uznającym 
aborcję eugeniczną za niezgod-
ną z ustawą zasadniczą i żąda-
niem powrotu do tzw. kompro-
misu, nagle ogłasza polityczny 
program, już na pierwszy rzut 
oka przypominający plan za-
machu stanu. Tak, zamachu 
stanu, bo jak inaczej można 
nazwać pomysł Marty Lempart 
powołania „rady konsultacyjnej 
Strajku Kobiet”, która będzie 

„negocjować z rządem warunki 
jego pokojowego ustąpienia”? 
A niby dlaczego rząd miałby 
ustępować? Bo tak życzy sobie 
pani Lempart?

Już nie mówi się o „kompro-

misie aborcyjnym”, tylko żąda 
legalnej aborcji na życzenie, 
bezpłatnej antykoncepcji, ale 
także wymiany sędziów Trybu-
nału Konstytucyjnego, Sądu 
Najwyższego i powołania 
Rzecznika Praw Obywatelskich, 
który zapewne będzie przede 
wszystkim dbał o „prawa repro-
dukcyjne kobiet”. O Konstytucji, 

z której wywodzą się wszystkie 
obowiązujące w Polsce pra-
wa, już wcale się nie mówi, bo 
traktuje się ją jak szwedzki bu-
fet, z którego wybiera się to, co 
akurat pasuje i jest wygodne, 
by machać nią w czasie demon-
stracji na przykład w obronie 

„niezależności” sądów. Ale na 
obronę takiej niezależności już 
Trybunał Konstytucyjny i jego 
sędziowie nie zasługują. Nie 
pasuje także zapisana w Kon-
stytucji „prawna ochrona ży-
cia”, bo orzeczenia TK, doko-
nywane przez trzy różne składy 
(za prezesury Andrzeja Zolla, 
Andrzeja Rzeplińskiego i Julii 
Przyłębskiej) uznały, iż to życie 
trwa od jego poczęcia aż do 
śmierci, a przecież nie powinno 
to dotyczyć „zlepka komórek” 
czy płodu, do których usunięcia 
ze swojego organizmu powinna 
mieć prawo każda kobieta, bo 
na tym polega jej wolność.

Orzeczenie Trybunału Kon-
stytucyjnego w sprawie aborcji 
eugenicznej było zapalnikiem, 
który uruchomił masy ludzi. Nie 
tylko kobiety, które uznały, że 
mają prawo ze swoimi nienaro-

dzonymi dziećmi robić, co chcą, 
bo ich ciało należy do nich, nie 
tylko młodzież, wychowaną 
w duchu” róbta, co chceta”, ale 
także sfrustrowanych swoją oso-
bistą sytuacją obywateli, którzy 
w dobie pandemii stracili swoje 
biznesy, pracę bądź czują strach 
przed tym, co przyniesie przy-
szłość i wierzą w to, że zmiana 

rządzących może przynieść coś 
dobrego dla nich i ich rodzin. 
No i oczywiście do tych prote-
stów dołączyła część z tych, dla 
których PiS to samo zło i każda 
okazja, by próbować odsunąć 
prawicę od władzy, jest dobra. 
Trochę przedwczesne wydają 
się pseudosocjologiczne analizy, 
które na podstawie kilku demon-
stracji, w tym tej największej 
w Warszawie, wieszczą ujaw-
nienie się nowego pokolenia wy-
borców, które w końcu odsunie 
prawicę od władzy i odda ją…
no właśnie, komu? Przecież to 

„nowe pokolenie” to część z tych 
dziecięciu milionów głosują-
cych w ostatnich w wyborach 
prezydenckich przeciwko PiS 
i Andrzejowi Dudzie, tacy, któ-
rzy nigdy nie głosują i młodzież, 
która dopiero za trzy lata może 
oddać (jeżeli tylko nie będzie jej 
to całkowicie obojętne), swój 
głos w najbliższych wyborach.

Marta Lempart, widząc oka-
zję do rozpoczęcia wspaniałej 
kariery politycznej, pewnie 
wzorem Iwony Hartwich czy 
Klaudii Jachiry, zazdrośnie 
strzeże swojego przywództwa 

i już pogoniła polityków opo-
zycji, takich jak Szymon Ho-
łownia czy niektóre posłanki 
lewicy, zarzucając im chęć 
lansowania się na protestach. 
Dwa razy próbowała wejść do 
polityki, raz startując w wybo-
rach na stanowisko prezyden-
ta Wrocławia, raz do Parla-
mentu Europejskiego i jej się 
to nie udało. Widzi się w roli 
przywódczyni nowej opozycji, 
z którą rozmawia rząd i prezy-
dent (ja tylko przypomnę słowa 
amerykańskich przywódców, że 
z terrorystami się nie negocju-
je), a może nawet przyjmowa-
na będzie przez Ursulę van der 
Leyen czy prezydenta Macrona, 
tak jak Swiatłana Cichanouska. 
I uważa, że ani Borys Budka, 
ani Włodzimierz Czarzasty, nie 
wspominając już o Władysła-
wie Kosiniak-Kamyszu, nie są 
jej do tego potrzebni. W końcu 
to ona wyprowadziła na ulice 
setki tysięcy ludzi i zapewne 
już wkrótce jakiś współczesny 
Eugene Delacroix stworzy mu-
ral z jej podobizną pod tytułem 

„Wolność wiodąca lud na bary-
kady” co jest wielce prawdo-
podobne, skoro wiceprezydent 
Warszawy, Paweł Rabiej widzi 
w gmachu TVP na Placu Po-
wstańców Bastylię.

I nawet jej do głowy nie przyj-
dzie, że może za jakiś czas wielu 
Polaków zobaczy w niej po-
zbawioną charyzmy, wulgarną 
i sfrustrowaną kobietę, bez po-
litycznej wyobraźni i poczucia 
odpowiedzialności za państwo 
i obywateli, kobietę trawioną 
przez wygórowane ambicje, 
która przyczyniła się do pod-
palenia Polski w chwili, kiedy 
najbardziej w ostatnich dziesię-
cioleciach nasz kraj potrzebuje 
spokoju w dobie szalejącej pan-
demii, umierających ludzi i tra-
gedii ich rodzin.

Aleksandra Jakubowska, 
wPolityce.pl

Najdoskonalszy 
system nie pomoże, 
gdy zawodzi zwykła 

przyzwoitość

H. Zych-Cisoń po szczepieniu 
- polityk w grupie „0”
Według nieoficjalnych informacji "Gazety Gdańskiej" Hanna Zych-Cisoń, b. wicemarszałek woj. 
pomorskiego zajmująca się komercjalizacją szpitali, została zaszczepiona na covid 30 grudnia 
ub. roku w godzianch południowych w gdańskiej placówce tzw. starego SOR spółki Copernicus.

Polityk PO, wieloletnia radna 
sejmiku nie należy do grupy "0" 
wskazanej w Narodowym Pro-
gramie Szczepień.

Należy za to do pomorskiego 
partyjnego establishmentu Plat-
formy Obywatelskiej, obecnie 
pełni funkcję wiceprzewodni-
czacą sejmiku pomorskiego

Nie jest taką celebrytka jak 
aktorki z Warszawy, ale ma 
niekwestionowaną pozycję po-
lityczną. I zasługi dla biznesu 
medycznego, do którego z za-
pałem przekonywała personel 
medyczny.

Rzeczniczka szpitala Coper-
nicus, Katarzyna Brożek, z od-
powiedzią na zadane mejlem 
pytanie o okoliczności tego 
zdarzenia i jego uzasadnienie 
czekała do zakończenie we-

wnętrznej odprawy w spółce. 
Nastepnie napisała, że "Pod-
miot medyczny Copernicus" 
nie udziela informacji na temat 
leczenia pacjentów ze względu 
na ochronę danych osobowych, 
a szczepienia na covid 19 pra-
cowników, członków ich rodzin 
i pacjentów przebiegają zgodnie 
zaleceniami MZ i NFZ.
"Podmiot Medyczny Coper-

nicus" informacji nie udziela, 
a prezes jego zarządu, Dariusz 
Kostrzewa, korzysta z zasłony 
prawnej. Oficjalnie więc  mil-
czenie, bo Zych-Cisoń będąc 
wziętym politykiem nie jest z 
zawodu lekarzem a inżynierem.

Hanna Zych-Cisoń nie odpo-
wiedziała do dziś na zadane ese-
mesem pytanie o podstawę po-
dania jej szczepionki w grudniu 

ub. roku razem z grupą upraw-
nionych pracowników służby 
zdrowia. Do podania szcze-
pionki, według nieoficjalnych 
informacji "Gazety Gdańskiej", 
doszło 30 grudnia ub. roku w 
godzinach południowych w 
tzw. starym SOR szpitala Co-
pernicus przy ul. Nowe Ogrody.

Jerzy Barzowski, radny PiS, 
od lat zajmujacy się krytycznie 
polityką zdrowotną PO na Po-
morzu nie ukrywał zdziwienia: 

- Mam nadzieję, że to nie jest 
prawda, a jesli jest to prawda to 
ma jakieś podstawy medyczne.

Hanna Zych-Cisoń przepro-
wadziła komercjalizację, czy-
li urynkowienie, wszystkich 
pomorskich szpitali. Współ-
pracująca z nią w tym dziele 
dyrektor departamentu zdrowia 

J. Sobierańska-Grenda jest dziś 
prezesem szpitali pomorskich 
ze średnim rocznym docho-
dem w granicach 400 tys. zł. 
Gdy marszałek Zych-Cisoń 
odpowiadała za służbę zdrowia 
prezesem Copernicusa został 
Dariusz Kostrzewa, wojskowy 
emeryt z Malborka, któremu 
podatnicy płacą niemal tyle co 
prezes Sobierańskiej-Grendzie. 
A w radzie nadzorczej spółki 
od połowy ub. roku zasiada b. 
marszałek pomorski Jan Zaręb-
ski, który wcześniej prawie 15 
lat spędził w nadzorze lotnisko-
wym.

O przypadku szczepienia 
radnej H. Zych-Cisoń redakcja 
poinformował pomorski NFZ.

(gg)
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– Za nami wyjątkowy rok, „rok 
online”. NSZZ „Solidarność” 
ani na moment nie zawiesił 
swojej działalności, czuwając 
nad jakością, pośpiesznie, z 
racji dynamiki biegu spraw 
w czasie pandemii, stanowio-
nego prawa?
– Rok był wyjątkowo trud-

ny. Nie mogliśmy, chyba nikt 
nie mógł, na jego początku 
przewidzieć rozwoju wypad-
ków, determinowanych przez 
koronawirus. Związek nie za-
przestał działalności. Gospo-
darka znalazła się w gorszym, 
spowodowanym pandemią, 
położeniu. Pandemia wywo-
łała kilkuprocentowe spowol-
nienie gospodarcze, i raczej 
zwiększyła ilość problemów 
pracowników w zakładach 
pracy. Kolejne rozporządze-
nia nakładały ograniczenia. 
Sami też zrezygnowaliśmy z 
części swoich przyzwyczajeń 
z obawy przed zachorowa-
niem i jego konsekwencjami. 
Musieliśmy się dostosować 
do wymogów sanitarnych, 
lecz Biuro Zarządu Regionu, 
w zmieniony sposób, funk-
cjonowało. Świadczy o tym 
liczba spraw rozwiązywanych 
w Dziale prawnym, szkolenia 
prowadzone on-line, realizo-

wane programy europejskie 
czy  redagowanie i wydawa-
nie mediów związkowych.  
Liczba rozwiązywanych kon-
fliktów i podjętych interwen-
cji też była niemała. W wielu 
zakładach pracy zawierano 
porozumienia umożliwiające 
skorzystanie z tarcz antykry-
zysowych. Wszyscy zdawali-
śmy egzamin z międzyludz-
kiej solidarności. 

- Porozumienia, z powodu 
trudnej, wymuszonej pande-
mią sytuacji, często zakładały 
ograniczanie wynagrodzeń. To 
były ustępstwa daleko idące?
- Tak, ale zakładały one 

ochronę miejsc pracy. Bez-
robocie wzrosło o 1 procent 
wobec listopada 2019 roku. 
To jest jeden z najlepszych 
wyników w Europie. Mimo 
wiosennych spadków rów-
nież średnia płaca w sek-
torze przedsiębiorstw od 
stycznia do listopada ub.r. 
nieco wzrosła. Wzrosła tak-
że – zgodnie z zapowiedzia-
mi – płaca minimalna i mi-
nimalna stawka godzinowa. 
Szybkie decyzje o pomocy, 
podejmowane w pierwszej 
fali pandemii, uratowały wie-
le firm przed upadkiem i oca-
liły tysiące miejsc pracy. Jak 

brak takich decyzji pogrąża 
rynek pracy, boleśnie prze-
konały się choćby kraje po-
łudniowej Europy. Jest i nuta 
optymizmu, rozpoczęte pod 
koniec grudnia szczepienia 
dają nadzieję na stopniową 
poprawę sytuacji.

– Pośpieszne działania spowo-
dowały jednak kryzys dialogu 
społecznego. „Solidarność” 
wycofała nawet swoich repre-
zentantów w Radzie Dialogu 
Społecznego, a przewodniczą-
cy Piotr Duda stwierdził  w 
październiku ub.r., że strona 
rządowa złamała jego zasady. 
Jak zapowiada się kondycja 
dialogu w tym roku?  
– Mam nadzieję, że wraz 

z odesłaniem koronawiru-
sa w niebyt i zakończeniem 

stanu pandemii powróci na 
właściwe tory dialog spo-
łeczny. Ten opiera się na 
rozmowach, na wymianie 
poglądów, po to, by osiągnąć 
zgodę na drodze ustępstw. 
Wydawało się, że można ko-
rzystać z procedur i technik, 
stosowanych aby dialog był 
efektywny. Przedłużający 
się nadzwyczajny czas pan-
demii pokazał, że byliśmy w 
błędzie. Niekoniecznie tylko 
z powodu braku woli stron 
dialogu. Trzeba ponadto 
pamiętać, że jak w każdym 
kryzysie, tak i teraz, są gru-
py interesów, które chcą przy 
okazji ugrać coś dla siebie, 
pomajstrować przy prawie 
pracy, np. poluzować ograni-
czenia w niedzielnym handlu. 

„Solidarność” nie pozwoli, 
aby sytuacja związana z pan-
demią była wykorzystywa-
na do liberalizacji kodeksu 
pracy, do omijania strony 
społecznej. Strona rządo-
wa oraz pracodawcy chcieli 
niekiedy chadzać na skró-
ty. Próbowano wprowadzać 
rozwiązania bez konsultacji. 
Przykładem było dokona-
nie, przy okazji jednej ustaw 

„antycovidowych”, zmian w 
RDS. Dopiero po naszym 
proteście rząd wycofał się z 
prób ograniczenia autono-
mii rady. Wprowadzenie do 
tzw. tarczy antykryzysowej 
zapisów dających wyłącz-
nie premierowi prawo od-
woływania członków Rady 
Dialogu Społecznego, przy 
jednoczesnym odebranie pre-
zydentowi dotychczasowych 
uprawnień, było przykładem 
legislacyjnego niedbalstwa. 

– Po dwóch tygodniach kryzysu 
dialogu pakt społeczny stał 
się tematem listopadowego 
spotkania Piotra Dudy z 
wicepremierem Jarosławem 
Gowinem, przewodzącym 
aktualnie pracami RDS... 
– Co pokazało, że jednak 

jest dialog i ma być on pro-
wadzony „twarzą w twarz”. 
Zabrakło po stronie rządu 
chwili refleksji, była to co 
prawda sytuacja nadzwy-
czajna, ale i w sytuacjach 
nadzwyczajnych warto się-

gnąć po instrument dialo-
gu, choćby po to, aby nie 
pojawił się chaos informa-
cyjny. Dialog w sytuacji 
kryzysowej staje się instru-
mentem sprawiającym, że 
nadzwyczajne środki mogą 
znaleźć zrozumienie. Po-
dobnie w pracy związkowej, 
mimo rozwoju technologii, 
nowoczesnych komunika-
torów, nic nie zastąpi kon-
taktu osobistego, „twarzą w 
twarz”. Inna jego forma jest 
wymuszoną alternatywą. Są 
jej granice. 

– Tymczasem pohandlowaliśmy 
w mikołajki 6 grudnia. W 1980 
roku strajkujący walczyli o 
wszystkie wolne soboty bo 
niedziele były już wolne. To 
była próba sił i zmiękczenia 
związkowców?
– Był to przykład forso-

wania zmian wbrew zdaniu 
nie tylko „Solidarności” i 
samych pracowników han-
dlu. Był to przykład owego 
chodzenia na skróty. Była 
dziwna chęć przypodobania 
się wielkim sieciom handlo-
wym i zwolennikom libera-
lizacji. Ani nie rozładowała 
tamta niedziela kumulacji 
przedświątecznej klientów, 
ani nie przysporzyła gigan-
tycznych obrotów i znaczą-
cych zysków.

(Tekst za www.solidarnosc.
gda.pl)

więcej na wybrzeze24.pl

ROZMAITOŚCI

Odszedł ojciec Maciej Zięba, dominikanin. Był 
dyrektorem ECS i ulubieńcem „salonu”. Do czasu...
O śmierci ojca Macieja Zięby poinformowali dominikanie na stronie internetowej zakonu. Pamiętajmy o nim w modlitwie – apelują o pacierz 
za swego dawnego prowincjała.
W wieku 66 lat zmarł w 

nocy z 30 na 31 grudnia br. 
we Wrocławiu ojciec Maciej 
Zięba, teolog, filozof i publi-
cysta, autor szeregu książek 
i niezliczonych artykułów. 
Dominikanin zmagał się z 
chorobą nowotworową. Nim 
w 1981 r. wstąpił do zakonu 
ukończył fizykę na Uniwer-
sytecie Wrocławskim i za-
angażował się w działalność 
kontestującą PRL w ramach 
Klubu Inteligencji Katolickiej 
we Wrocławiu.

W latach 80 był doradcą 
Regionu Dolny Śląsk NSZZ 

"Solidarność" (od końca 
sierpnia 1980 r. Międzyza-
kładowego Komitetu Strajko-
wego) oraz pierwszym redak-
torem naczelnym biuletynu 
Solidarność Dolnośląska i 
dziennikarzem "Tygodni-
ka Solidarność". Następnie 
założycielem i dyrektorem 
Instytutu Tertio Millennio w 
Krakowie (jako popularyza-
tor nauki Jana Pawła II i du-
chowy ojciec instytutu, przez 
który przewinęły się setki 
młodych ludzi, którzy dzięki 
Ziębie poznawali społeczne 
nauczanie papieża) oraz w 

latach 2007-10 dyrektorem 
Europejskiego Centrum Soli-
darności w Gdańsku.

Ojciec Zięba był jedną z 
ważniejszych postaci Kościo-
ła, nawiązując do klasycznej 
formacji konserwatywno-li-
beralnej. Był też ulubieńcem 
warszawskich i krakowskich 
salonów, częstym gościem 
prezydenta Gdańska śp. Paw-
ła Adamowicza, który zachę-
cał go do objęcia dyrektor-
stwa ECS słowami: „Zrób to 
dla Gdańska, Macieju!”.

W 2010 roku zakonnik z 
dnia na dzień wypadł z łask. 
Czytelnicy „Gazety Wybor-
czej” dowiedzieli się, że inte-
lektualista, dominikanin, od 
lat zmaga się bez sukcesu z 
chorobą alkoholową. Roz-
prawa była bezceremonialna, 
mimo, że wcześniej, przez lat 
10 lokował się między oso-
bowościami księdza Józefa 
Tischnera i księdza Adama 
Bonieckiego, mając za sobą 
solidarnościową przeszłość, 
doktorat z teologii, łącząc ze 
swadą katolicyzm i liberalizm 
rynkowy. Otaczali go „cele-
bryci” (Henryka Krzywonos) 
i wpływowi onegdaj dzienni-

karze, jak Tomasz Lis (ojciec 
Zięba udzielił mu ślubu z 
Kingą Rusin).

W ramach tygodnika „Ozon” 
potrafił „pożenić” Janusza Pa-
likota, niedoszłego absolwen-
ta KUL, który wiedział, że 

„nie trzeba być wierzącym by 
handlować krzyżami” z Grze-
gorzem Górnym i Tomaszem 
Terlikowskim.

Gwiazda o. Zięby zaczę-
ła blednąć, gdy „poślizgnął 
się” w salonie po ujawnieniu 
współpracy z SB o. Konrada 
Hejmy, dominikanina. Nie tyl-
ko nie stanął w obronie szafa 
rzymskiego Domu Polskie-
go, ale uznał winę zakonnika 
(Hejmo w porównaniu do np. 
arcybiskupa „Lamosa”, który 
zaalarmował kontrwywiad 
PRL, podając informacje o 

„krecie” w Sztabie General-
nym Wojska Polskiego, czyli 
o płk. Kuklińskim, czy bły-
skotliwego „nielegała” Toma-
sza Turowskiego z zakonu je-
zuitów (Wydział XVI MSW) 
był agentem co najwyżej „mi-
krym”). Zapomniał przy tym o 
refleksji dlaczego prof. Leon 
Kieres ujawnił akurat teczki 
tego duchownego?

W 2007 r. Zięba uzyskał 
jednak wsparcie Kazimierza 
Ujazdowskiego, ministra kul-
tury, Pawła Kowala (wtedy 
z PiS), lidera NSZZ „Soli-
darność” Janusza Śniadka i 
prezydenta Gdańska Adamo-
wicza oraz marszałka woje-
wództwa pomorskiego Jana 
Kozłowskiego oraz Bogdana 
Lisa, szefa Fundacji Centrum 
Solidarności i pokierował 
ECS.

Na Wybrzeżu, wbrew zda-
niu związkowców, wspierał 
polityków i samorządowców 
z PO, w tym prezydenta Ada-
mowicza.

Zrozumiał, że chrześci-
jaństwo nie może się stać 
ideologią, że jest ryzyko in-
strumentalizacji religii przez 
polityków. Po złożeniu z fote-
la dyrektora o. Zięba skarżył 
się, iż „Polska to jest partyj-
niacki kraj”.

U w a ż a ł ,  ż e  d y s k u s j e 
mają sens, gdy wynikają z 
pierwiastka wiary. W jego 
szkołach wykładali George 
Weigel, o. Richard Neuhaus, 
Michael Novak, Rocco Buti-
glione. Za Janem Pawłem II 
uznawał, że rozum i wiara to 

fundamenty za pomocą któ-
rych poznajemy prawdę.

Mimo c iężk ie j  choro -
by pozostał aktywny. Gdy 
ukazał się raport dotyczą-
cy - godzącej w powagę 
Kościoła, działalności i za-
przaństwa metropolity wa-
szyngtońskiego Theodore’a 
McCarricka zmierzał do 
wyjaśnienia, chciał wykazać, 
że Jan Paweł II padł ofiarą 
kłamstw osób z najbliższe-
go otoczenia. Ubolewał, że 
rodacy wolą „kremówki”, 
a nie encykliki i adhorta-
cje, że stawianie pomników 
lepszych lub (częściej) gor-
szych Janowi Pawłowi II to 
niedobry kierunek. Przy-
pominał, że papież konse-
kwentnie i skutecznie re-
agował na wynaturzenia, że 
i inny szef państwa nie jest 
w stanie błyskawicznie re-
agować w każdej ze spraw 
stricte personalnych. Tym 
bardziej głowa Kościoła. 
Od tego są nuncjatury, kon-
ferencje episkopatu. Papież 
nie jest bowiem w stanie 
śledzić spraw prowadzonych 
przez trzy tysiące biskupów 
na świecie. Popełnił tylko 

dwa błędy na 261 nomina-
cji kardynalskich i nie roz-
poznał zła w demonicznym 
Marcialu M. Degollado. Czy 
to tak mocno waży na 27 la-
tach pontyfikatu? O. Zięba 
wchodził, broniąc „cywilnej 
strony” Watykanu, w pole-
miki z ks. Oko i ks. Isako-
wiczem-Zaleskim.

Maciej Zięba powtarzał, za 
Janem Pawłem II, że zawsze 
stoimy po stronie prawdy. 
Nawet jeżeli jest bolesna, to 
jej ujawnienie nas oczyści. A 
jej ukrywanie czy naginanie, 
zawsze szkodziło i szko-
dzi Kościołowi. Zło trzeba 
ujawniać i wypalać gorącym 
żelazem. Taka jest i misji Ko-
ścioła.

Śmierć ojca Macieja Zięby 
to wielka strata dla polskiej 
inteligencji. Pamiętamy go 
sprzed dziesięciu laty - skłon-
ny do dyskusji, do podejmo-
wania prób odpowiedzi wo-
bec trudnych pytań, mądry 
człowiek, niekoturnowy. Jego 
odejście to kolejny element 
tego wyjątkowego, smutnego 
roku.

Artur S. Górski

Zdawaliśmy egzamin z solidarności
Z Krzysztofem Doślą, przewodniczącym 
Zarządu Regionu Gdańskiego NSZZ 

„Solidarność” rozmawia Artur S. Górski 
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Requiem dla Oliwy - rada 
lubi własne drzewa
Rada Dzielnicy Oliwa w sposób cyniczny potraktowała pytania dotyczące wycinki drzew przy ulicy Wita Stwosza w Oliwie. 
Redakcja Gazety Gdańskiej nie doczekała się odpowiedzi od włodarzy dzielnicy - zaproponowano skierowanie pytań do 
Uniwersytetu Gdańskiego.

Redakcja już wcześniej 
i tam pytania wysłała. Od-
powiedź uniwersytecka na-
deszła, o czym czytelników 
poinformowaliśmy. Pyta-
nia do Rady Oliwy miały 
inny charakter. Oto dwa z 
nich: Z czym było związa-
ne wycinanie drzew, czy już 
wiadomo co ostatecznie po-
wstanie na tym terenie? Czy 
w związku kolejną rozbudo-
wą Oliwy i utrudnieniami 
z tego wynikającymi moż-
na spodziewać się, choćby 
ogólnodostępnej alejki z 
ławkami dla seniorów, bez 
zakazu spacerowania z psa-
mi? Niestety nie doczekali-
śmy się stanowiska rady w 
tej bulwersującej sprawie. 
Wymijające pismo, raptem 
dwa zdania, przytaczamy w 
całości:
„Podobnie jak mieszkańcy, 

również jesteśmy zbulwer-
sowani tym co się stało na 
terenie dawnego stadionu.

Proszę jednak te pytania 
skierować do właściciela 
terenu, czyli Uniwersytetu 
Gdańskiego.

To jest odpowiedni adresat.
Pozdrawiam.  

Tomasz Strug”.

Za to kiedy radny Strug 
i czterech jego kolegów z 
rady dzielnicy sadzili  w 
Oliwie 5 jabłoni wydarze-
niu temu nadawano wy-
miar ekologicznej sanacji 
Oliwy. Dziwne, ale kiedy 
Oliwę betonowano, z czym 
teraz radny T. Strug chce 
walczyć, rada byłą dyskret-
na i chętnie przyjmowała 
wsparcie inwestora jako 
par tnera  dzie ln icowych 
wydarzeń. Jakkolwiek rada 
dzielnicy umywa ręce od 
wyrębu na wielkiej działce 
Uniwersytetu Gdańskiego - 
Uniwersytet Gdański nadal 
pozostaje emblematyczną 
częścią Oliwy. Trwalszą niż 
jakakolwiek rada...

O wyjątkowym mikro -
klimacie Oliwy już dawno 
możemy zapomnieć. Jesz-
cze na początku XX wieku 
do Oliwy zjeżdżali kura-
cjusze oddychać zdrowym 
powietrzem i wypoczywać 
w rejonie Doliny Radości. 
Delektować się spokojem i 
wyjątkową atmosferą miej-
sca położonego w cieniu 
wielkiego miasta. W połu-
dniowo-zachodniej części 
dzielnicy między wzgórza-
mi morenowymi a przepięk-
ną plażą nad Zatoką Gdań-
ską rozpościerał się teren 

odkryty przez zamożnych 
mieszkańców Gdańska jako 
miejsce budowy letnich re-
zydencji. W kolejnych la-
tach można było wynająć tu 
pokój w licznych oliwskich 
willach i spokojnie na łonie 
natury oddawać się lekturze 
wypoczywając w cieniu ol-
brzymich drzew rosnących 
tu od kilku wieków. Wdy-
chać powietrze o wyjątko-
wym zapachu i świeżości. 
To właśnie drzewa rosnące 

na zboczach Doliny Ra-
dości i olbrzymie drzewa 
Parku Oliwskiego tworzyły 
ten wyjątkowy mikroklimat 
miejsca. W parku jeszcze 
do dziś rosną sekwoje, tuli-
panowce, cisy, cedry, jesio-
ny, buki, dęby, miłorzęby. 
To historyczne miejsce nie 
tylko znane z podpisania 
Pokoju Oliwskiego w 1660 
roku, ale również znane z 
przepięknej architektury i 
organów bazyliki katedral-

nej powinno zostać ochro-
nione. Jeżeli powołani do 
tego przedstawiciele miej-
scowej społeczności nie 
umieją tego zrobić to ona 
sama powinna zadbać o to, 
wyrażać swoje wątpliwości, 
zatrzymać dalszą degrada-
cję dzielnicy, zatrzymać bu-
dowy i zmusić włodarzy do 
rozsądnego stworzenia pla-
nu dla Oliwy. Uratować to 
co się jeszcze uda uratować.

Doskonałym przykładem 
na niezrozumienie swojej 
misj i  włodarzy  dz ie ln i -
cy była ostatnia wycinka 
drzew na terenach Uniwer-
sytetu Gdańskiego. Wiele 
różnych społeczności na 
świecie walczy o doprowa-
dzenie ekosystemu do daw-
nego stanu np. burzenie tam 
zaporowych na rzekach ło-
sosiowych czy rekultywacja 
terenów zdegradowanych 
wycinką lasów. W Oliwie 
robi się wszystko dokład-
nie odwrotnie. Przyjdzie 
jeszcze czas na refleksję, 
ale będzie już za późno. 
Zapatrzeni w swe partyku-
larne interesy radni dzielni-
cy czują się dobrze, czekają 
tylko na następne wybo-
ry, aby dostać się do Rady 
Miasta ,  a  może jeszcze 
wyżej. Dla zatarcia swo-
jej nieudolności posadzili 
pięć jabłoni i myślą że za-
pomnimy o tych blisko 400 
olbrzymich 70-letnich drze-
wach. Dąb, kasztanowiec, 
klony, wierzby, wiązy, je-
siony, morwy, lipy, brzozy 
poszły pod topór. Przez lata 
mieszkańcy Oliwy sadzili 
drzewa i krzewy na swoich 
posesjach, upiększali miej-
sce swojego zamieszkania, 
brali udział konkursach na 
najładniejszy ogród, po co? 
Pytam zatem po co i komu 
w takim razie potrzebna 
jest taka Rada Dzielnicy? 
O co chodzi? Wielka rzeź 
oliwskich drzew nikogo nie 
zainteresowała, ani posło-
wie, ani radni nie zająknęli 
się, ta aberracja jest nie do 
zaakceptowania. Zastana-
wiające jest to co jeszcze 
trzeba zrobić aby obudzić 
to śpiące towarzystwo. Za 
trzy lata ponownie wybory 
do Rady Dzielnicy obudź-
cie się więc mieszkańcy 
Oliwy, bo to Wy wybiera-
cie członków rady, a może 
chcecie mieszkać w betono-
wym lesie?

Stanisław Seyfried



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



PARTNER WYDANIA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 8 stycznia 2021 r. 9REKLAMA



GAZETA GDAŃSKA
piątek 8 stycznia 2021 r.10 KULTURA

Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Friedrich Eduard Meyerheim 
(1808, Gdańsk–1879, Berlin)
Wielce zasłużona dla Gdańska rodzina Meyerheim, artystów malarzy nadała miastu zaszczyt liczącego się europejskiego 
ośrodka sztuki. XIX wiek nie był najszczęśliwszym czasem dla Gdańska, ale powstanie tu półwyższej szkoły malarstwa nadało 
pewnej rangi miastu.

Uznawany za pioniera nie-
mieckiego malarstwa rodza-
jowego oraz szkoły bieder-
meierowskiej Friedrich, syn 
cenionego Carla Friedricha 
Meierheima, początkowo 
nauki pobierał w gdańskiej 
pracowni swego ojca. Dru-
gim nauczycielem Friedricha 
Eduarda w Gdańskiej Szkole 
Sztuk Pięknych był Johann 
Adam Breysig, natomiast od 
1830 roku artysta uczył się już 
w Berlinie u słynnego prof. 
Johanna Gottfrieda Schadowa, 
prof. Heinricha Daehlinga i 
prof. Johanna Gottfrida Niedli-
cha. W 1832 r. wydał album 10 
litografi i z widokami Gdańska. 
Rok później wraz z architek-
tem Johannem Heinrichem 
Strackiem stworzył cykl lito-
grafii średniowiecznej archi-
tektury niemieckiej z tekstami 
wyjaśniającymi, napisanymi 
przez historyka sztuki dr Fran-
za Kuglera.

Od 1855 roku Meyerheim 
był profesorem Akademii w 
Berlinie. Swoją sztukę opierał 
na perfekcyjnym warsztacie 
malarskim. Należał do najwy-
bitniejszych obok swoich bra-
ci i dwóch synów, gdańskich 
twórców. Tak w wielkim skró-
cie można zawrzeć artystyczną 
biografię tego znakomitego 
gdańskiego malarza. Jego do-
konania zasługują jednak na 
szersze omówienie.

Parę dni temu jedna z wy-
brzeżowych kolekcji wzbo-
gaciła się o dużej klasy obraz 
Friedricha Eduarda Meyer-
heima. Za niebagatelną sumę 
zakupiony został znakomity 
obraz artysty zatytułowany 

„Braunschweger Bauern beim 
Kirchengang” Dzieło namalo-
wane w 1850 roku przedsta-
wia młodą parę pomagającą 
starszej matce przy wejściu 
do kościoła. Obraz wystawia-
ny był w berlińskiej kolekcji 
utworzonej i prezentowanej od 
1853 roku przez Galerię Rave-
né. Galerię stworzył Pierre Lo-
uis Ravené, bardzo bogaty nie-
miecki przedsiębiorca będący 
głównym dostawcą instalacji 
i oprzyrządowania dla branży 
kolejnictwa. Ogromne zyski 
inwestował w sztukę, głownie 
w dzieła szkoły düsseldorfskiej 

i berlińskiej. Otwarta przez nie-
go pierwsza publicznie dostęp-
na kolekcja sztuki w Berlinie 
prezentowała 124 obrazy.

Wiedza, olbrzymie umiejęt-
ności i doświadczenie Frie-
dricha Eduarda Meierheima 
pozwoliły na głębokie roz-
winięcie talentu. Malowane 
sceny zaczerpnięte z obser-
wacji spokojnego, moralnie 
ułożonego, codziennego życia 
na wsi pozwoliły na znalezie-
nie prawdziwości uczuć oraz 
wewnętrznej harmonii i emo-
cji. Technika malarska była 
tylko środkiem do osiągnięcia 
zamierzonych celów. Artysta 
tworzył malarstwo, które kry-
tycy nazwali malarstwem ema-
liowanym z połyskiem i świeżą 
gładkością. Przy zachowaniu 
często ciężkich tonacji kolo-

rystycznych malarz uzyskiwał 
sentymentalno-romantyczny 
klimat. Niewątpliwie te rodza-
jowe sceny utorowały drogę do 
określenia prawdy o chłopskim 
i mieszczańskim życiu.

Malarskie wartości prezen-
towane przez Meyerheima 
skłoniły Królewską Akademię 
Sztuki do przyjęcia artysty w 
swoje szeregi. Ilość malowa-
nych motywów dała wyraz 
jego znajomości życia. Podej-
ście do pracy nad obranym 
tematem zadziwiało bowiem 
Meyerheim w sposób szcze-
gólny przygotowywał moment 
ostatecznego przystąpienia do 
malowania poprzedzając go 
wnikliwymi studiami prezen-
towanych scen. Do dziś za-
chowało się wiele rysunków i 
akwarel stanowiących przygo-

towanie do właściwej odsłony 
wydarzenia. Artysta bardzo 
poważnie traktował swoje po-
wołanie wykonując wiele prób 
i studiów ruchów czy pozycji 
prezentowanych bohaterów. 
Malarz był królewskim pro-
fesorem, członkiem Akademii 
w Berlinie, Dreźnie i Mona-
chium. Niestety w ostatnich 
latach swojego życia zapadł 
na nerwowe dolegliwości i po-
wrócił do Gdańska, rodzinnego 
miasta licząc na poprawę stanu 
zdrowia. Rzeczywiście na krót-
ko odzyskał dawną sprawność, 
ale po powrocie do Berlina do-
legliwości powróciły. Friedrich 
Eduard Meyerheim zmarł 18 
stycznia 1879 roku i pośród 
malarzy wywodzących się z 
gdańskiej rodziny był jednym 
z najciekawszych artystów 

niemieckiego romantyzmu i 
biedermaieru.

Jego bracia Wilhelm, Her-
mann i Gustav próbowali 
mu dorównać, ale dopiero 
jego synowie Paul i Franz 
mogli mierzyć się ze swoim 
ojcem. Cała utalentowana 
rodzina pozostawiła wielką 
spuściznę malarską, która 
gdańską sztukę wzbogaciła o 

wiele bardzo ciekawych dzieł 
dzięki którym Gdańsk okazał 
się znaczącym ośrodkiem 
XIX- wiecznego malarstwa. 
Po śmierci swego wielkiego 
ojca Paul Friedrich Meyer-
heim przekazał zbiór 85 jego 
rysunków i szkiców do Mu-
zeum Miejskiego w Gdańsku.

Stanisław Seyfried

F.E. Meyerheim - Rodzina przed wejściem do kościoła, olej, płótno. Obraz z prywatnej kolekcji

Paul Meyerheim - F.E. Meyerheim w swoim studiu

F. E. Meyerheim - Brama Wyżynna, litografi a
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Ryszard Kowalewski jest artystą malarzem, w środowisku trójmiejskich osobowości przez duże grono osób rozpoznawalnym jako 
himalaista, człowiek gór. To malarz czy himalaista? Himalaista czy malarz? Osoba popularna, przez wiele lat prezes gdańskiego Związku 
Polskich Artystów Plastyków, społecznik działający na rzecz środowiska plastycznego nie tylko na Pomorzu. Przed kilkoma dniami 
ukazał się album będący zapisem jego blisko 50-letniej kariery artystycznej, ale także zapisem 40 lat zdobywania najwyższych gór świata.

Kowalewski łączył te dwie 
dziedziny. Raz był najlep-
szym himalaistą wśród mala-
rzy innym razem najlepszym 
malarzem wśród himalaistów. 
Obie dziedziny wyniosły go 
na najwyższy poziom zawo-
dowstwa. Dlatego album stał 
się egzemplifikacją obu nie-
wątpliwych karier Ryszarda 
Kowalewskiego, wielu doko-
nań liczących się w świato-
wym himalaizmie i wielu cie-
kawych wystaw wznoszących 
jego malarstwo na wyżyny 
artystycznej kreacji.

Rzetelne eseje do albumu 
napisali znakomici autorzy 
przede wszystkim znawcy 
historii sztuki prof. Teresa 
Grzybkowska reprezentująca 
Polski Instytut Studiów nad 
Sztuką Świata oraz doktorzy 
reprezentujący Akademię 
Sztuk Pięknych w Gdańsku 
Roman Nieczyporowski i 
Zbigniew Brzostowski, a tak-
że niżej podpisany Stanisław 
Seyfried. Autorzy tekstów 
dość dogłębnie potraktowali 
twórczość malarską Kowa-
lewskiego. Analiza jego ma-
larstwa opisana z wzięciem 
pod uwagę różnego rodzaju 
punktów widzenia oraz spoj-

rzenie na sztukę w okresie 
poprzedniego wieku często 
w wielu wypadkach odsłoni-
ła dość zaskakujące wnioski. 
Tego typu interpretacja po-
zwoliła na rozwikłanie wielu 
tajemnic artystycznych autora.

Eseje nadały albumowi wy-
miar bardzo fachowo przy-
gotowanej pozycji. Zarówno 
znawcy sztuki jak i osoby 
doceniające wyczyny sportu 
wysokogórskiego mogą czuć 
się usatysfakcjonowani. Pro-
fesor Grzybkowska w swoim 
eseju powołuje się na malar-
stwo Gerharda Richtera nie-
mieckiego twórcy wielkich 
formatów abstrakcyjnych 
obrazów opartych na me-
dium fotografi i. Kowalewski 
też korzysta z dobrodziejstw 
techniki wydaje się jednak że 
tu granice wyznacza moment 
planowania kompozycji. To 
forma stanowi jak to określiła 
prof. Grzybkowska „strukturę 
widzenia” wywołując efekt 
artystycznego realizmu. Mam 
jednak wrażenie, że w malar-
stwie Kowalewskiego element 
autentycznych przeżyć w gó-
rach połączony z dużą wiedzą 
historii sztuki szczególnie tą 
zaczerpniętą z pojęć początku 

XX wieku Jana Stanisławskie-
go, opartych na szkole postim-
presjonistycznej odegrał domi-
nującą rolę.

Dr Roman Nieczyporowski 
pisze o pejzażach zaczerp-
niętych z opowieści Cheł-
mońskiego, a dr Zbigniew 
Brzostowski w swoim wie-
lowątkowym tekście pisze o 
różnicy w sposobie widzenia 
gór przez wspinających się i 
tych tylko malujących pejzaże 
górskie. Dr Brzostowski przy-
tacza słowa Andrzeja Pietscha 
uznanego krakowskiego gra-
fika i alpinisty „Wspinanie 
miało wpływ na moją sztukę… 
okazało się, że góry nauczyły 
mnie rezygnacji z horyzon-
talnych pejzaży, odległych, 
naturalistycznych. Widzenie 
wspinacza ze ściany na ścianę 
miało zasadniczy wpływ na 
mój sposób przedstawiania 
pejzażu”. Kowalewski połą-
czył oba doświadczenia arty-
styczną wiedzę i umiejętności 
wytrawnego himalaisty.

Album zawiera również ol-
brzymi materiał fotografi czny 
będący zapisem wypraw z 
udziałem artysty. Na zdję-
ciach zobaczyć możemy naj-

wybitniejsze postaci polskiego 
himalaizmu. Artystycznego 
wymiaru publikacji nadał trój-
miejski artysta, grafi k Mariusz 
Hoffman, a partnerem wyda-
nia albumu jest gdańska fir-
ma "MerCo". To jedna z naj-
lepszych pozycji na polskim 
rynku księgarskim, która w 
tak znakomity, wieloaspekto-
wy sposób oddaje fascynację 
górami. Publikacja jest rów-
nież zapisem bogatego życia 

artysty, himalaisty, człowieka, 
który urodził się aby zdoby-
wać szczyty i tworzyć poru-
szające piękno. Kowalewski 
urodził się dla gór, mieszka 
w Oliwie, z balkonu swojego 
mieszkania podziwia grana-
towe wody Zatoki Gdańskiej, 
mając z drugiej strony oliw-
skie wzgórza morenowe. One 
stanowią jedynie namiastkę 
klimatu, z którym spotykał 
się przez pół życia wędrując 

w najwyższych górach świata, 
ale pozwalają na budowanie 
atmosfery jego dzisiejszego 
spojrzenia w przeszłość. Nie 
zamyka się na wspomnieniach 
dalej tworzy i poszukuje.
”Moje góry” Ryszarda Ko-

walewskiego to pozycja o he-
roizmie, przetrwaniu, wielkich 
wyprawach i artystycznym 
trwaniu wśród piękna. Polecam.

Stanisław Seyfried

Galeria Sztuki Gdańskiej

Ryszard Kowalewski – "Moje Góry"

Partner wydania

Ryszard Kowakewski, Morskie Oko, Tatry, Polska, 2003, akryl

Karakorum 1980, na dziewiczym wierzchołku Disthagil Sar East, 7760 m, od lewej z fl agą 
Ryszard Kowalewski, Jacek Gronczewski, Andrzej Bieluń, Jerzy Tillak, fot. Tadeusz Piotrowski
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Udział w półkolonii jest 
nieodpłatny. Miejscem spo-
tkań są gdańskie placówki 
oświatowe, które zaofero-
wały swoim podopiecznym: 
zajęcia sportowe, rekreacyj-
ne, warsztaty ceramiczne i 
kulinarne, zajęcia na basenie, 
ognisko z pieczeniem kiełba-
sek. Nad bezpieczeństwem 
wszystkich uczestników czu-
wają wykwalifikowani wy-
chowawcy GZSiSS, którzy 
od pierwszego dnia mocno 
zaangażowali się w zajęcia z 
dziećmi.

Już od pierwszego dnia 
półkolonie ruszyły pełną 
parą. W siedzibie GZSiSS 
na pierwszy ogień poszły 
pieczone kiełbaski zaserwo-
wane uczestnikom na świe-
żym powietrzu pod wiatą. Po 
ciepłym posiłku i gorącej her-
bacie okraszonym zabawami 
na śniegu, a było go tego 
dnia sporo, przyszedł czas 
na sport. Tuż po zakończeniu 
intensywnej rozgrzewki pod-
opieczni wzięli udział w grze 
korekcyjnej.

Pod wodzą niecodziennego 
kucharza grupy wychowan-
ków spędzające półkolonie 
w Szkole Podstawowej nr 35 
dzielnie stawiały pierwsze 
kroki poznając podstawowe 
zagadnienia kulinarne. Mąka, 
woda, sól, zakwas to główne 
składniki warsztatów, pod-
czas których dzieci zajęły się 
pieczeniem chleba i bułek. 
Najpierw przez kilkanaście 
minut podopieczni wyrabiali 
i przyprawiali chlebowe cia-
sto, aby później ulepić własne 
bułeczki, które na koniec za-
jęć, tuż po upieczeniu, zabrali 
do swoich domów. Wyrabia-
nie ciasta okazało się na tyle 
łatwe, że każda z dziewcząt 
poradziła sobie wyśmienicie. 
Oprócz pieczenia dzieci po-
siadły wiedzę ubijania ma-
sła a także wyrabiania sera. 
Śladem pierwszych grup 
półkolonijnych w kolejnych 
dniach pozostali podopieczni 
GZSiSS również zdobywali 
te przydatne i ciekawe umie-
jętności.

Tenisowe zmagania czekały 

na najmłodszych uczestników 
ferii w SP 46. Młodzi adep-
ci tenisa w małych grupach 
ćwiczyli postawę tenisisty, w 
zabawach zapoznawali się z 
piłeczkami, a wreszcie uczyli 
się trzymać rakietę i wykony-
wali odbicia piłeczki. Kilka 
zabaw skutecznie rozruszało 
kolonistów.

Grupa podopiecznych zajęć 
feryjnych organizowanych 
w Szkole Podstawowej nr 
19 już od rana pierwszego 
dnia oczekiwała na zajęcia. 
Rozpoczęto od wspólnego 
picia kakao, zbiórki i zajęć 
porządkowy a potem... na 
śnieg. Nareszcie spadł dłu-
go wyczekiwany śnieg i do 
tego już pierwszego dnia 
ferii, a że grzechem byłoby 
nie wykorzystać takiej oka-
zji, więc wszyscy skwapliwie 
ruszyli na dwór. Chyba za 
sprawą świeżego powietrza 
i chłodu na zewnątrz, ku ra-
dości uczestników bałwan 
po kilku minutach stał jak 
żywy. Ogromna frajda! Takie 
wspólne lepienie bałwana jak 

i inne zabawy na śniegu dość 
mocno wymęczyło bawiące 
się dzieci to tez z ogromna ra-
dością zasiadły one do obiadu.

Podczas pierwszego turnu-
su półkolonii podopieczni ko-
rzystali z następujących gdań-
skich obiektów i placówek 
oświatowych: Schronisko 
Młodziezowe – Grunwaldz-
ka, Schronisko Młodzieżowe 

– Kartuska, Schronisko Mło-
dzieżowe – Wałowa, Szkoła 
Podstawowa nr 1, Szkoła 

Podstawowa nr 35, Szkoła 
Podstawowa nr 46, Szkoła 
Podstawowa nr 61.

Drugi turnus półkolonii 
rozpoczyna się 11 stycznia i 
weźmie w nim udział 22 grup 
gdańskich dzieci.

Zajęcia pod czujnym okiem 
wychowawców GZSiSS 
zostaną przeprowadzone w 
następujących gdańskich pla-
cówkach oświatowych:

Gdański Zespół Schronisk i 
Sportu Szkolnego

Szkolne Schronisko Mło-
dzieżowe – Wałowa

Szkolne Schronisko Mło-
dzieżowe – Kartuska

Szkoła Podstawowa nr 72
Szkoła Podstawowa nr 2
Szkoła Podstawowa nr 19
Szkoła Podstawowa nr 43
Szkoła Podstawowa nr 61
Szkoła Podstawowa nr 88

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

SPORT

Zimowe 
półkolonie  
z GZSiSS
Od poniedziałku 4 stycznia ruszyły sportowe zajęcia feryjne z 
Gdańskim Zespołem Schronisk i Sportu Szkolnego. Zajęcia dla 
najmłodszych dzieci gdańskich szkół podstawowych odbywają 
się w placówkach oświatowych kilku dzielnic Gdańska 
i potrwają do 15 stycznia. Bogatą ofertę dla wszystkich 
grup, a jest ich w tym tygodniu 13, oraz w przyszłym, aż 22, 
przygotował Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego.

Półkolonie turystyczne
Jak sama nazwa wskazuje zajęcia mają wiele wspólnego z turystyką, ale nie tylko.

W poniedziałek uczest-
nicy brali udział w bota-
nicznej grze terenowej w 
Rezerwacie Ptasi Raj na 
Wysp ie  Sob ieszewsk ie j 
oraz ćwiczyli posługiwa-
nie się planem miasta oraz 
mapą. We wtorek był dzień 
jedzeniowy, czyli warsztaty 
z pieczenia chleba, robienia 
sera oraz masła. Poza tym 
lekko męczące, ale bardzo 
ciekawe zajęcia  na  sal i 
gimnastycznej oraz odro-
binę trudniejsze ćwiczenia 
z mapą i planem w tere-
nie. Środa stała pod nazwą 

„Kolorowy dzień bajkowy”, 
więc dużo bajek i kolorów 

– mimo aury gra terenowa 

na ulicach bajkowych, czy-
li Kubusia Puchatka, Jasia 
i Małgosi oraz Krasnolud-
ków, zadania bajkowe oraz 
warsztaty z robienia kolo-
rowych kul kąpielowych. W 
czwartek jak na turystów 
przystało grupa wyruszyła 
na wycieczkę do Diabel-
skiego Kamienia, Kamien-
nych Kręgów oraz zmagała 
się z zadaniami i kompasa-
mi podczas gry terenowej. 
Piątek – to zajęcia z mapą, 
planem i kompasem, warsz-
taty kosmetyczne oraz ręko-
dzielnicze a także intensyw-
ny trening na sali.

Źródło GZSiSS


